
Nr. 5 0 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 21

— Rzeczywiście, lecz zamek ten, należący od 
pięciu lat do jednego z mych klientów, nie jest do 
sprzedania.

— Zamieszkuje go?
— Zamieszkiwał go, a raczej jego matka. Za­

mek ten wydał się jej jednak zbyt smutny i wo- 
góle nie podobał się. Jednem słowem opuścili go 
w zeszłym roku.

— I nikt w nim nie mieszka obecnie?
— Owszem, pewien Włoch, baron Anfredi, któ­

remu mój klient wynajął go na lato.
— Ach! Baron Anfredi, młody jeszcze czło­

wiek o poważnym wyrazie twarzy...
— Tego nie wiem... Mój klient- sam się z nim 

umawiał. Nie zawierali kontraktu, lecz za zwykłym 
kwitem...

— Lecz pan zna barona?
— Nie, nigdy nie wychodzi z zamku... Niekiedy 

tylko samochodem i przeważnie, jak się zdaje, nocą. 
Zapasy spożywcze czyn; stara kucharka, która z ni­
kim nie rozmawia. Dziwni ludzie...

— A nie przypuszcza pan, czy pański klient 
zgodziłby się na sprzedanie zamku?

— Nie sądzę. Jest to historyczny zamek w naj­
czystszym stylu Ludwika XIII. Mój klient dba o 
niego i jeżeli nie zmienił swego zdania...

— Może pan mi dać jego adres?
— Ludwik Valmeras, 34 ulica Mont Thabor.
Beautrelet wTsiadł na najbliższej stacyi do po­

ciągu. Nazajutrz po trzech daremnych wizytach za­
stał wreszcie Ludwika Yalmerasa. Był to mężczy­

zna mniej więcej trzydziestoletni, o szczerej, sym­
patycznej twarzy. Beautrelet, uważając wszelkie 
wykręty za bezcelowe, dał się poznać i przedsta* 
wił wszystkie swe wysiłki i cel, do jakiego zmierza.

— Mam wszystkie dane ku temu — zakoń­
czył — by przypuszczać, że mój ojciec jest więzio­
ny w zamku Iglastym i w dodatku w towarzystwie 
innych ofiar. Od pana pragnę dowiedzieć się, co pan 
wie o swoim lokatorze, baronie Anfredi.

— Nie wiele! Spotkałem barona zeszłej zimy 
w Monte Carlo. Dowiedział się przypadkowo, że je­
stem właścicielem zamku Iglastego, a ponieważ pra­
gnął spędzić lato we Franeyi, prosił mnie o wy­
najęcie mu go.

— To jeszcze młody człowiek?...
— Istotnie, o energicznych oczach i blond wło­

sach.
— Z brodą?
— Tak, rozczesaną na obie połowy i opadającą 

na kołnierzyk, zapinany z tyłu, jaki noszą osoby 
duchowne. Wogóle on ma w sobie coś z księdza 
anglikańskiego.

-  To on — szepnął Beautrelet — to on, takim 
jakim go widziałem, to jego dokładne określenie.

— Jakto!... Pan sądzi?...
— Nie sądzę, lecz jestem pewny, że pański lo­

kator jest nie kim innym, lecz tylko Arseniuszem 
Lupinem.

Sprawa ta zainteresowała Ludwika Valmerasa. 
Znał wszystkie awantury Łupina i przygody jego 
walki z Beautreletem. Zatarł wesoło ręce.

— Zamek Iglasty stanie się teraz sławnym... 
na co nie będę się żalił, gdyż w gruncie rzeczy, 
odkąd matka moja opuściła go, ciągle myślę o po­
zbyciu się go przy pierwszej nadarzonej sposobno­
ści. Obecnie łatwiej będę mógł znaleść kupca na 
niego. Tylko...

— Tylko?
— Poproszę pana o działanie z największą o- 

strożnością i o zawiadomienie policyi dopiero po 
zupełnem przekonaniu się. A gdyby mój lokator nie 
był Arseniuszem Lupinem?

Beautrelet wyłożył swój plan. Pójdzie sam, no­
cą przedostanie się przez mury i ukryje się 
w parku...

Ludwik Valmeras przerwał mu zaraz:
— Nie tak łatwo przedostanie się pan przez 

mur tej wysokości. A jeżeli uda się to panu, zo­
stanie pan tam przyjęty przez dwa potężne buldo­
gi, które należą do mojej matki i które pozosta­
wiłem w zamku.

— Eh! Gałka z trutką...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2korony tygodniowo " ^ T ^ ę b y  S Z t U C Z H ©
p ł a c ą c  nabyć można ^w i«.iakoteż płytki, koronki i mostki

aluminiowe

w Zakładzie 
Józefa Rappaporta

Lwów, ulica Jagiellońska L. 2.

K a s e t k i  s a m o g r a j ą c e  „ ;L ,
i w ie lk i w y b ó r  n u t  do ty c h ż e  ja k  rów n ież  z  p o l s k i e m i  m elo-

dvam i p o leca

S T E F A N  P O R Ę B S K I

K r a k ó w ,  R y n e k  3 2  b -c .
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte.

Kraków ,
cenniki

W sp a n ia ły  zegarek  k ie ­
szonkow y z łańcuszk iem  
ty lko  koron  3-90. 

N ab y w sz y  z n a cz n ą  ilo ść  zegarków , jestem  w  sta ­
n ie  sprzedać 1 p ię kny 36-godz. „ B ry ta n ia 1* n lk L  
Ank.-Rcm ont. z szw a jca rsk im  werkiem  z plękn. 
posreb rzanym  łańcuszk iem  ty lko  za  K  3'90. R ó w ­
nież w sp an ia ły  e lektro-poz lacany 36-godz. Ank.-  

i* s e rk ie m  1 elcktro-łaricuszk. za  
IŁ  470. S-le tn ia  gw aranc. n a  k ażd y  zegarek. W y ­
sy łk a  za  pobran iem  p o c z t  I g n a c y  C j  p i  e s ,

w  ?° .m. eksP<>rtowy. B o ga to  illu strow ane  
w ysy łam  darm o  1 opłatnie. —  Z a  tow ar n ieodpow iad& jacy  

pien iądze zw racam . ™

Płyty do gramofonów!
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po 
kor. 3 — i wyżej, 10 sztuk kor. 27’50.
Gramofony od Kor. 25’—

P O L E C A

M. Hackel, fabryka gramofonów
L w ó w ,  P a s a ż  U l i k o l n s c h a  4 .

Sp is  p łyt franko. —  N ajko rzystn ie jsza  za­
m ian a  starych  płyt.

Specyalista od Gorsetów

Kraków ul. Grodzka 1. 4 
Lwów, ul. Jagiellońska 7

zawiadamia o nadejściu 
świeżego transportu 
FRANCUSKICH

GORSETÓW
l lo w o ś c l  na m o n  Jesienny. 

.U S lR tN t ff if t .  S P e C y a l n ° Ś Ć ' ' 0 ‘ - * ' LL N*N.«.-
bPARisy>, «ŁT.o\Nijnc« p ro f. D ra Fr. G lenarda  w  P ary żu .

Cenniki darmo i opłatnie.

Zakład dentystyczny 0RA I S Y R O P  A Lecznica dentystyczna
leczy i prostuje zęby k rzyw o ro sn ące  według ------ ■■ W  I ■ 1  W  ■ * »  dla mniej zamożnych leczy zęby chore i wykonuje
metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, W  KRAKOWIE, PLAC W W . ŚW IĘTYC H  10 plomby wszelkiego rodzaju i zęby sztuczne na kaa- 
wykonifle korony i mostki złote stale i do zdjęcia. n a p r z e c i w  m a g i s t r a t u .  czukn i zlocie. — Otwarte od godz. 9— 12 i od 3—S.

Hateryały i krój aagielikii . _ _ j
Piep7ar„Ldna S U K I E N  M Ę S K I C ł/C, 1 1 1 właściciel Cr myt

Leona Grabowskiego Gabryel Grabów
i  1 1
/ski

1 I
WykoicaadTn artystyczna. |

w Krakowie, ilica Szpitalna L. 83. Telefon Nr. 531.


